
Nr. 15. Kraków, dnia 6 Września Rok 1873
Wychodzi w Sobotę, w objętości 
najmniej arkusza, przez czas pory 
kąpielowej od dnia 1 Czerwca do 
30 Września.

Bióro Administracyi 
tu Krakowie Mały Rynek nr. 431.

Listy, rękopisnia i przesyłki pod 
adresem Administracyi lub też je ­
dnego ze współredaktorów.

Pieniądze na przedpłatę i ogło­
szenia przesyłane być winny do 
Administracyi franco, najlepiej za 
przekazem pocztowym.

P r z e d p ł a t a  
na pismo „Zdrojowiska" (18 nu­

merów) wynosi: 
w Krakowie . . . Złr. 1 ct. 5 «  
z przesyłką pocztową „ 1  „ S S  
za granicą' . . tal. 1  sgr. J.O
Numer p oj edynczy kosztuj e ct. 1 3

T Y G O D N I K  K Ą P I E L O W Y
W Y D A W A N Y  Z E  W S P Ó Ł U D Z IA Ł E M  L E K A R Z Y  Z D R O JO W Y C H

Drów: Biatteisa w Krynicy, Bośniackiego w Iwoniczu, Korodyńskiego w Karolo- 
wych-Warach, Ściborowskiego i Trembeckiego w Szczawnicy.

P R Z E Z

D ra BOLESŁAW A LU TOSTANSKIEGrO.

Przedpłatę i ogłoszenia przyj­
mują w Krakowie: Administracje 
„Zdrojowiska", „Przeglądu Lekar­
skiego", M. Dworski w Rynku 
głównym, tudzież wszystkie Za­
rządy zdrojowisk krajowych.

W Wiedniu Haasenstein & Vo- 
gler Wallfisc-hgasse, Oppelik, Wol- 
zeile  ̂ Nr. 22. Rudolf Mosse Sei- 
leistiitte 2. W Berlinie, Monachi­
um, Ziirichu i St. Gallen R. Mos­
se, Munchen Windermachergasse 
3. W Hamburgu, Frankfurcie nad 
Menem, Berlinie i Lipsku, Bazylei 
Ziirichu, St. Gallen, Genewie i  Śtut- 
gardzie Haasenstein & Yogler.

Ogłoszenia przyjmują sie za 
opłatą za miejsce wiersza "dro­
bnego (petit) po 6 cent. oprócz 
30 cent. opłaty steplowej

W Y STA W A  W IE D E Ń SK A .

(Dokończenie).

„Po tem co powiedzieliśmy, nie dziw, że 
naród japoński tak wielką wartość przywiązuje 
do powyższych insygniów jeżeli z niemi wiąże 
się jeden z najpiękniejszych testamentów, jakie 
panujący mógł dać swemu następcy, i jeżeli 
zacna rodzina Mikadów ma sobie za obowią­
zek słowom tym być posłuszną.

„Stu dwudziestu trzech cesarzy! — taką ro­
dziną monarchiezną Europa poszczycić się nie 
może, nie może poszczycić się krajem, któryby 
od tak dawna jak Japonia, na stosunkowo bar­
dzo wysokim stopniu stał rozwoju. Europa je­
szcze drzemała w kolebce swej kultury, kiedy 
w XIII wieku Marco Polo pierwszy przyniósł 
wiadomość o cudownym kraju na wschodzie, 
gdzie kwitnie przemysł, gdzie ziemia wydaje zło­
to i żelazo, srebro i miedź, gdzie dostatek pań­
stwo, w raj ziemski przemienia. Można sobie 
wyobrazić jak wynędzniała podówczas Europa 
zazdrościła szczęścia dalekiemu krajowi, jakie 
sobie opowiadała cuda o kraju, co mówiąc 
po dzisiejszemu, znał już wówczas papier, dru­
kował książki, wyrabiał porcelanę i malował 
sprzęty drewniane lśniącemi kolorami. Wśród 
swego ubóstwa jednak i tysiącznych klęsk za­
pomniał zachód o raju na wschodzie, i nikt 
po wiek XVI. nie wspomniał o Japonii. Do­
piero w wieku XVI. Portugalczycy w dalekich 
swych morskich wyprawach, znów się dowie­
dzieli o pięknych wyspach, i chcieli narzucać

ich mieszkańcom europejską religię, europejską 
cywilizacyę; dumna jednak Japonia wypędziła 
misyonarzy, i chińskim prawie murem odgra­
niczyła się dotąd od cywilizatorów.

Znów więc przez czas dłuższy stosunki Eu­
ropy z Japonią były prawie zerwane, a Portu- 
galja wszczepiła takie niedowierzanie ku sy- 
nom zachodu w poddanych Mikada, że trzeba 
było dopiero wielkiej pracy i długiego czasu 
aby naród japoński przekonać o pożyteczności 
stosuuków z Europą, i rozwiać dawne uprze­
dzenia.

Nowe te stosunki jednak zawiązały się szyb­
ko i ogarnęły wkrótce cały kraj Mikada, nie 
minęło bowiem dwadzieścia lat, od czasu jak 
pierwsze lody zostały przełamane, a już syno­
wie Japonii kształcą się dobrowolnie na fran­
cuskich i angielskich uniwersytetach, już Ja ­
pończycy zakładają u siebie szkoły na wzór 
europejski, i wprowadzają gregoryański kalen­
darz, już konsulowie wszystkich większych państw 
europejskich zamieszkują portowe miasta Japo­
nii i ułatwiają wzajemną wymianę produktów, 
już nareszcie widzimy na wiedeńskiej wystawie 
naród japoński zadziwiający nas swoją cywili- 
zacyą, swoją łatwością przejmowania się obce- 
mi zwyczajami, uderzający nas dobrocią pro­
duktów swojego przemysłu.

Mała kolonia Japończyków, jaka się obecnie 
we Wiedniu znajduje, może być nam najlep­
szym przykładem, jak dalece cały naród stoi 
wysoko pod względem umysłowego rozwoju, 
i jak jest wykształconym, skoro tak łatwo poj­
muje i przejmuje obcą mu dotąd cywilizacyę, 
obce zwyczaje, i wszystko to , co u nas widzi

lepszego. Gdy się w kawiarniach i omnibusach 
spotyka spokojne a intelligientne twarze wscho- 
c mch wyspiarzy, przebranych po europejsku, na 
mysi by nikomu me przyszło, że ci ludzie od­
mienni są od nas cywilizacją, i że od niedaw­
na dopiero dokładniejsze mamy o nich wiado­
mości. Po ich wystawie widać, że przyjechali 
tutaj w dobrze zrozumianym interesie, i że ze 
swego pobytu we Wiedniu, korzyści materyal- 
ne dla siebie i dla kraju osiągnąć potrafią. 
Japończycy poznali zaraz, że są ulubieńcami 
Wiednia, ze ogólna uwaga przedewszystkiem 
jest na nich zwróconą, że publiczność zwiedza­
jąca wystawę nie może przenieść na sobie, aby 
nie wywieźć ze sobą przynajmniej małego upo­
minku od Japończyków, choćby cygarniczki 
z bambusu, łub wachlarza z trzciny °Anglicy 
wschodu umieli z tego skorzystać, dobrze też 
sobie kazą płacić za swoje produkta. W dzie­
jach nie praktykowaną jest śkwapliwość, z jaką 
Japończycy absoibuja zachodnię, obc^ im zu- 
pełnie cywilizacyę, śkwapliwość ta, tem bardziej 
nas udeiza, że naiód tęn z odwieczna własna 
cywilizacyą,_ powinienby być już zużyty i stre- 
twiały, a nie tak ruchliwy i tak chętny do ka­
żdej nowości.

Japonia przeszła w nowszych czasach wew­
nętrzną rewolucję, w której się utrwaliła wła­
dza Mikada, było to podobne przeobrażenie 
jakiego byliśmy w nowszych czasach świadka­
mi w Niemczech i we Włoszech. Przed rokiem 
1867, panowanie nad Japonią było podzielone po­
między Taikuna i Mikada, jako też pomiędzy 
innych drobnych książąt, stojących pod nomi­
nalną tylko snpremacyą Mikada. Tymczasem

JOZEF SZALAY.
Pochodzi z familii szlacheckiej Szalayów, by­

łych niegdyś właścicieli dóbr ziemskich Bony 
i Oerkeny na Węgrzech, żupaństwie Babskiem, 
lecz tych dawno pozbawieni z powodu zaciągnię­
tych długów podczas wojny z Turkami, a później 
w skutek insurekcji węgierskiej szlachty dla 
sprawy królowej Maryi Teressy w wojnie sied­
mioletniej z Prusami. Jedni z przodków pole­
gli na placu boju, drudzy zaś, którzy jeszcze 
pozostali w armii austryackiej, toczyli w na­
stępnych latach walkę we Włoszech przeciw 
Napoleonowi I

W takim to boju odbytym pod Arcole oj­
ciec Stefan Szalay wcielony jako oficer do puł­
ku węgierskiego imienia Nadazdy obok poprze­
dnio poległego brata swego Emeryka ciężko 
raniony, wystąpić musiał z czynnej służby woj­
skowej, a gdy wyzdrowiał aczkolwiek jeszcze 
słaby na siłach, udał się do Galicyi, celem od­
wiedzenia rodziców swoich t. j. ojca Franciszka 
ówcześnie rotmistrza w pułku huzarów nazwy 
Betlem załogą stojącego w Sokalu i Żydaczo- 
wie. tudzież matki swojej Anny siedmiogro- 
dzianki pochodzącej z familii de Tempis.

Odtąd ojciec jego pozostał w Galicyi przy 
swoich rodzicach, ubiegał się o nabycie posady 
w służbie cywilnej i tym celu udał się do 
Lwowa i rozpoczął swą karierę przy g . k. kra- 
jowem gubernium; następnie korzystniejszą,

objąwszy posadę przy c. k. administracyi dóbr 
skarbowych, awansował w roku 1799 do c. k. 
dyrekcji w Drohobyczu, tam poznawszy pannę 
Józefę Dorsay, pojął ją  dnia 23 Lutego 1801 
r. za małżonkę.

Z tego małżeństwa pobłogosławionego pięcior­
giem dzieci, najstarszy z nich był Józef Szalay 
teraźniejszy właściciel Szczawnicy, którego ży­
ciorys tu podajemy. W następnym roku jego 
ojciec awansował na kontrołora do Nowego 
Sącza, a w parę lat później na prefekta c. k. 
dóbr rządowych do Kamienicy.

W 6tym roku oddali go rodzice do szół nor­
malnych w Nowym Sączu a w 9tym roku do 
gimnazyum XX. Piarów w Podoleńeu, później 
zaś do gimnazyum XX. Premostrantów w Le­
wo czy.

Od roku 1816 do r. 1818 odbył kursa filo­
zofii na Akademii w Koszycach, a że była wo­
la jego rodziców, iżby dalsze nauki kontynuo­
wał w prawniczym zawodzie, pomimo, że w Ko­
szycach pozyskał względy dla siebie ówczesne­
go nadżupana ziemi Spiskiej lir. Czaki Ema­
nuela tak dalece, iż pragnął go wcielić do na­
rodowej gwardyi węgierskiej pełniącej służbę 
przy królewskim dworze, musiał się poddać ży­
czeniom rodziców i odbyć czteroletni kurs pra­
wniczy w akademii lwowskiej.

Po przybyciu wszystkich nauk powyż wymie­
nionych powrócił 1822 roku do rodziców swo­
ich, zamieszkałych w Kamienicy, i gdy po upły­
wie jednego roku naradzali się nad dalszą ka- 
ryerą swojego syna, zjawił się starosta obwodu

Nowosandeckiego ś. p. Wincenty Kolia. Ga­
domski zabrał go z sobą i umieścił przy so­
lne jako kandydata konceptowego w c. k. 
urzędzie obwodowym w Nowym Sączu.

Pod jego skutecznym i jakby ojcowskim kie­
rownictwem, nabył w czynnościach służbowych 
rzeczonego zawodu mnogie wiadomości i już
0 tyle biegłości, że w roku następnym o po­
sadę płatnego praktykanta konceptowego przy 
c. k. gubernium galicyjskim kompetować mógł
1 też w krótee otreymał. Lecz gdy ówcześnie 
nieprzyświecały widoki praktykantom koncepto­
wym, pełniących służbę przy politycznej władzy, 
do rychłego awansu, przeniósł się zatem w tej 
samej kategoryi do c. k. administracyi docho­
dów skarbowych. Ztąd w krótkim czasie awan- 
sowawszy stopniowo najsamprzód do Podgórza 
potem do Humennego w -Węgrzech, następnie 
do Czeruiowiec i Tarnopola a w końcu do Bro­
dów, dokąd mianowany komisarzem lej klasy 
przy powiatowej administracyi dochodów skar­
bowych, zastępywał wakujące miejsce naczelni­
ka i konsyliarza przez 13 miesięcy z zadowol- 
nieniem objawianem pochwałami przełożonej 
władzy krajowej.

Co do rodziców pozostałych do roku 1828 
w Kamienicy, to dobra skarbowe tego państwa 
tudzież dobra byłego starostwa czorsztyńskiego’ 
rząd w tym samym roku wysprzedał w dro­
dze publicznej licytacji. Z powodu tej wysprze- 
daży, ojciec jego jako były prefekt tych 
dóbr, otrzymał emeryturę, przeto korzystając 
z owe, sposobności, zakupił groszem długole­
tnio oszczędzonym V Sekcję niegdyś Starostwa



2 ZDROJOW ISKA Nr. 15 z dnia 6 Września 1873.

w rewolucji z r. 1867 upadł Taikun, mniejsi 
książęta się poddali, a potęga Mikada się utrwa­
liła, i z Japonii utworzyło się jedno silne już 
państwo, mające prawie tyle mil kwadratowych 
co dawniejszy związek niemiecki. Przy prądzie 
cywilizacyjnym, jaki wieje w Japonii, jesteśmy 
pewni, że naród ten wkrótce stanie się morską 
potęgą na wschodzie, tem bardziej, że mnóstwo 
wybornych portów, jakie posiada, ułatwia mu 
do tego drogę.

Po prawej stronie świątyni mieszczącej insy­
gnia państwa, umieścili Japończycy model in­
nej świątyni w Jeddo się znajdującej. Dwa 
bębny i jakaś mistyczna skrzynia stanowią ca­
łe urządzenie takowej. Na tylnej ścianie znaj­
duje się malowidło, które daje nam wyborne 
wyobrażenie o japońskiej sztuce: jestto postad 
tancerki, w naturalnej wielkości, świetnemi bły­
szczącej kolorami. Tancerka ma twarz zasłonię­
tą  czarną maską, u spodu zaś otaczają ją  obło­
ki wśród których unoszą się dziwaczne ptaki. 
Po lewej stronie głównej postaci wymalowano 
wodospad z rybą płynącą do góry, a po pra­
wej wodospad z rybą płynącą na dół. Ryby te, 
jakoteż większa częśd ryb, które w ogródku ja ­
pońskim na różnych spotykamy przedmiotach, 
mają byd wyobrażeniem pewnego rodzaju ja ­
pońskich karpiów, posiadających taką siłę mu­
szkatów, że przeciw prądowi spadającego wo­
dospadu potrafią płynąć do pewnej wysokości. 
Ztąd ryba owa, pod wodę płynąca, jest zna­
mieniem siły, a niejeden Japończyk chętnie 
wiesza podobne godło nad dachem swego 
domu.

Japończycy chcą przynajmniej za pomocą 
symboli nadać sobie cechy siły, wszystkie bo­
wiem ich budowle, sprzęty, ozdoby, taką dro­
bną i filigranową mają formę, taka się we wszy­
stkich ich dziełach drobiazgowość przebija, iż 
możnaby myśleć, iż w tych bambusowych dom- 
kach papierem obklejanych, mieszka naród nie 
większy od Liliputów, którychby Guliwer mógł 
snadni» ujarzmić. Wyjątek od tycth drobnych 
kształtów stanowi złota i papierowa ryba, o któ­
rej wspominaliśmy, tudzież ów kolosalny bo­
żek z masy papierowej, który w ostatnich do­
piero czasach przybył do Wiednia, i dla któ­
rego nie było nawet miejsca w dość wysokim 
pałacu industryi, tak dalece, że tylko głowę 
tego powtoru można było wystawić w japoń­
skiej galeryi, tułów zaś cały musi jeszcze cze­
kać na umieszczenie.

Ażeby nie pominąć żadnej osobliwości japoń­

skiej zagrody, wspomnieć jeszcze musiemy o dzwo­
nie ulanym z brązu, który nie ma jednak me­
talowego serca, ale wydaje głos pełny, miękki, 
tym sposobem, że się weń uderza drewnianym 
belkiem, zawieszonym na łańcuchach. Kompo­
zycja brązu, z którego leją się japońskie dzwo­
ny, jest tak doskonałą, że stanowi nader cen­
ny przedmiot handlu wywozowego do Europy.

Wychodząc z japońskiej zagrody, wynosi się 
nader miłe, sympatyczne dla Japończyków wra­
żenie, a pomimo tych symbolicznych ryb i świę­
tych insygniów, przypominających nam pogań­
stwo, a tem samem do pewnego stopnia także 
barbarzyństwo, czujemy, że się znajdujemy po­
między ludźmi wysokiej kultury, ludźmi 
których może o przebiegłość, i chytrość, 
ale nigdy o barbarzyństwo posądzić nie 
można. Wyznać też musimy, że ze wszy­
stkich narodów wschodnich reprezentowanych 
na wiedeńskiej wystawie, Japonia najbliższą się 
być zdaje naszym wyobrażeniom, naszemu prze­
mysłowi, a wspólność jeżeli już nie charakteru 
cywilizacji, to przynajmniej zasad cywilizacyj­
nych, obudzą w nas dla niej sympatyę.

Prócz zagrody, ma Japonia jeszcze bardzo 
dobrze i bogato urządzony oddział w samym 
gmachu industryi, a z nagromadzonych tam 
wyrobów można mieć dokładny obraz jej pro­
dukcji i wysokości, do jakiej doszedł jej prze­
mysł.

K O R E S P O N D E N C Y E  

Z Z A K Ł A D Ó W  Z D R O J O W Y C H .

Karoloice W ary  d. 30 Sierpnia 1873.

Od dnia dzisiejszego powietrze ochłodniało, 
ciepłomierz bowiem około południa wytazuje 
13" R. — gdy dotychczas dochodził w tej po­
rze do stopni 25° — do 28° R.

R u ch  kąp ie low y w  poró w n a n iu  z  r. 1S72.

1873 Nr. 244 wydany 30/8 było rodzin 
13201. osób 18143; 1872 Nr. 2 i9  wydany 
30/8 było rodzin 13026 osób 17714, a zatem 
różnica na korzyść r. b. rodzin 175 osób 428.

R u c h  P olonii.

D. 20/8 Ignacy Zabokrzecki, sędzia powiatowy

z Warszaw.
„ Franciszek Ciesielski, dzierż, z córką 

z Galicyi.
D. 21/8 Ludwik Starkmann, kupiec z żoną 

z Warszawy.
„ Franciszek Jaworski, prywatny z W ar­

szawy
„ Robert Adam, piwowar z Poznania.

D. 22/8 Erazm Niedzielski, o. d. z. z W ie­
liczki.

„ Wenzel Karnicki, o. d. z. z zaboru ro­
syjskiego.

„ Dr. Karol Mały, adwokat ze Lwowa.
D. 23/8 Edward Rudziński, o. cl. z. z synem 

ze Szląska austr.
D. 24/8 Wincenty Dobiecki, o. d. z. z siostrą 

Heleną Czempińską i kuzyną Do- 
biecką z Mnichowa z Kon.

„ Eugeniusz Rembieliński, o. d. z. z Kon­
gresówki.

„ Izydor Kempner, handlarz win z Po­
znania.

„ Antoni Dadzibóg Sienkiewicz, o. d. z.
z Podola ros.

D. 25/8 Dr. Antoni Dąbczański, adwokat z żo­
ną i córką ze Lwowa.

„ Florentyna Wolska, żona notaryusza
ze Lwowa.

„ Władysław Bednawski, kupiec z War­
szawy.

„ Stanisław Modliński, inżynier z żoną
z Warszawy.

„ Mikołaj Bojarski, o. d. z. z Piotrkowa
z Kongr.

OBRAZKI PODGÓRSKIE.
B A B I A  G Ó R A

w Beskidach.

(Ciąg dalszy).

Si.

Dla dziedziców tamtejszych i księży wielkie 
objawiają poszanowienie i ufność. Rodzice bar­
dzo kochają swoje dzieci, nigdzie przy rekru­
towaniu nie ma takiego żalu: gromada ojców, 
matek, sióstr, odprowadzają rekrutów z pła­
czem o kilka mil do miasta assenterunkowego.

Czorsztyńskiego, stanowiącą dobra Szczawnicę 
wyżnią i niżnią.

Po zatwierdzonym akcie kupna i sprzedaży, 
objąwszy dobra Szczawnicę na swoją własność, 
nabył także kupnem od włościan niektóre części 
gruntu, na których istnieją od niepamiętnych 
czasów dwa zdroje i którym rodzice jego na­
dali swe chrzestne imiona Józefy i Stefana.

Ojciec jego z wielu doświadczeń powziąwszy 
przekonanie, że tylko szczera praca zdąża do 
pomyślnego celu, zajął się gorliwie uporządko­
waniem obu powyż rzeczonych dwóch źródeł, 
założył na przyległych parcelach ścieżki space­
rowe i wystawił kilka skromnych domków na 
umieszczenie gości, już ówcześnie do Szczawni­
cy na kurację przybywających.

W  miarę postępu tego skromnego zakładu, 
liczba gości każdego roku powiększała się, tak 
że już w r. 1838, w którym ojciec jego po­
żegnał się z tym światem, wykazały rejestra 
niemal 300 obcych osób przebywających porą 
letnią w Szczawnicy.

Ojciec zapadłszy w niebezpieczną i ciężką 
chorobę, 1837 r. dopiero za radą pp. lekarzy 
krakowskich Dr. Brodowicza i Wotzelki bawią­
cych naówcas wr Szczawnicy, udał się celem 
wyleczenia do Krakowa, dokąd mu matka i naj­
młodsza siostra . towarzyszyły , lecz wkrótce 
rozstał sie z tym światem. na dniu 8 Lutego 
1838 r.

Utrata kochanego ojca boleśnie go dotknęła 
i była przyczyną, że coraz więcej w chorowite 
zapadł usposobienie. Na kilkakrotne wezwania 
matki, aby przybył do Szczawnicy i był jej

pomocą czynem i radą w uporządkowaniu im 
teresów w wielkim nieładzie i zawikłaniu po 
ś. p. ojcu pozostałych, przy czem sam uznaw­
szy niezbędną potrzebę dłuższego wypoczęcia 
z mozolnej urzędowej pracy i zyskania zdrowia 
nadwątlonego, wyjechał na urlop dwumiesięczny 
i przybył w Kwietniu 1839 r. do Szczawnicy.

Po uporządkowaniu interesów jak należało, 
zabierał się do powrotu na miejsce swojego 
przeznaczenia służbowego w Brodach, na co 
familia jego zezwolić nie chciała, twierdząc iż 
już teraz bez jego pomocy obejść się nie może, a że 
ciągle jeszcze chorował, wyjednał sobie dla dal­
szego pobytu w Szczawnicy przedłużenie ur­
lopu.

Ale gdy i ten czas minął, matka na pozo­
stanie wr Szczawnicy stanowczo obstawała, a przy- 
tem nalegała, aby nie powracał do czynnej 
służby urzędowej, ale raczej nabjd kupnem dla 
siebie i dzieci swoich dobra Szczawnicę, zde­
cydował sie po dłuższem namyśle do tego ku­
pna, wziąwszy na rozwagę, iż gorliwą pracą, 
jaką dotąd poświęcał wyłącznie rządowi, tudzież 
wiadomościami swemi jalde nabył, może być 
użyteczniejszym dla dobra kraju i cierpiącej 
ludzkości.

Według układu, jaki niebawem po zdecydo­
waniu się nastąpił między nim a matką i prze­
ważną częścią rodzeństwa, kupił dobra Szczaw­
nicę pod warunkiem obowiązującym spłacania 
sched jakie oznaczyła matka dla każdego z ro­
dzeństwa, tak samo rocznej tantyemy jaką so­
bie matka tytułem [dożywocia wymówiła. Na 
podstawach takiej ugody przyszedł kontrakt ku­

pna i sprzedaży między nim a matką na dniu 
31 Stycznia 1842 roku do skutku i od tego 
czasu rozpoczął być wyłącznym właścicielem 
dóbr Szczawnicy.

Rozpatrzywszy się we wszystkich przedmio­
tach swego* nowego powołania i powziąwszy 
przekonanie, iż za czas długotrwałej choroby 
jego ojca. mnogie wynikły zaniedbania we wszjT- 
stkich gałęziach administracyi, zwrócił przede- 
wszystkiein uwagę na zdrojowy zakład ówcze­
śnie jeszcze nader skromnie urządzony, jednak 
już dość licznie każdego roku zwiedzany, z cze­
go wynikło przekonanie, że wymaga znacznego 
rozprzestrzenienia, tudzież pomnożenia domów 
na mieszkania dla gości i odpowiedniejszego 
urządzenia, o ile na to siły i zasoby materyal- 
ne wystarczyć zdołają.

Wynotowawszy sobie wszystkie spostrzeżenia, 
wedle nich około zakładu zdrojowego pracować 
rozpoczął i przedewszystkiem więcej parcelli naj­
bliżej dotykających zakładu kupnem lub wymia­
ną za grunta dworskie od włościan nabyć usi­
łował.

Celem odpowiedniego i gustowniejszego zao­
krąglenia zakładu, roku 1843 umyślnie zwie­
dzał zamiejscowe większe zakłady zdrojowe, 
jak to Karlsbad, Marienbad, Franzensbad, Bilin, 
Salzbrunn i Reiners, aby się tamtejszym urzą­
dzeniom osobiście przypatrzyć, takowe zbadać 
i o ile się takowe zamiarom jego przydadzą 
zastósować, choćby o wiele skromniejszym spo­
sobem także do Szczawnicy.

Odbywszy tę podróż, rozpoczął za powrotem 
swoim do Szczawnicy najpilniejsze roboty w za-
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Gospodarz mający sposób utrzymania dzieci 
w domu, nie daje ich nigdzie na służbę syn 
ani córka majętniejszych włościan niechodzili 
nigdy na pańszczyznę gdyż do tej odbywania, 
trzymali czeladź lub najmowali innych. Lecz 
dzieci nie opłacają się często stósowną miarą 
wdzięczności swoim rodzicom, i na starośó bądź 
przez łakomstwo, bądź przez nieczułość na że­
branie ich wysyłają. Siódme przykazanie w dro­
bniejszych rzeczach, szczególnie co do żywności, 
nie bardzo ściśle zachowują, ale większe kra­
dzieże bardzo się rzadko zdarzają, dziewczęta 
bez matek chodzą do kościoła i na tańce do 
karczmy. Mężatki zaś mniej są samowolne 
i więcej na pozór skromne; jednakże o ich 
wierności różnie autorowie piszą. W ogóle mło­
dzież nie bardzo skrupulatną odznacza się. skrom­
nością, zkącl małżeństwa wprzód się prywatnie 
zawiązują, nim je obrzęd publiczny poświęci, 
Dzieci długo tu nieużywają odzienia; dziewczy­
na do lat siedmiu nosi sukienkę niewinności, 
a po drugich siedmiu już i niewinnośó utrą­
cą. W  takim razie gdy zdradliwe poznaki 
wykryją tajemnicę, stare matrony biorą ją  mię­
dzy siebie i niemiłosiernie czepią. Wszakże ta 
owdowiałośd nie przeszkadza jej do małżeństwa. 
Wesela odbywają się tu bez wielkich gdzie 
indziej używanych uroczystości. Zaproszeni na 
wesele goście przynoszą różne żywności, wódka 
jest tylko obowiązkową na kieszeń gospodarza. 
Orkiestra nie liczna bywa ale głośna; jeden 
kobziarz i jeden skrzypek potrafią zagłuszyć 
całą gawiedź pijanych biesiadników. Panna 
młoda ani druchny nie mają wieńców z roz­
marynu, ani z ruty, jakowe to na Kusi tak 
często widzimy, głowy ich upstrzone są mnó­
stwem wstążek, z tyłu długo rozpuszczonych, 
które powiewają jak flagi, czasem jednak pan­
na młoda miewa błyszczący krakowski wieniec 
ua głowie; jest to dar oblubieńca, jeżeli ten 
żeglował kiedy z drzewem do Krakowa. Przy 
czepinach jeżeli te w czasach panieńskich nic 
nastąpiły, nie strzygą włosów młodusze, tylko 
kładą jej na głowę, obrączkę i tę w około wło­
sami obwijając przytwierdzają, na to kładzie się 
czepiec u dołu sznurkiem zamykany, i przywią­
zuje, a na zakończenie opasuje się wstęgą lub 
galonkiem szerokim, co ma minę beretu lub 
furażerki. Nie tańczą tu krakowiaków ani ma­
zurów , tylko stawają tancerze i ich wspólniczki 
na przeciw siebie rzędem, petem chwytają się 
pary i kręcą do zawrotu głowy, potem pusz­
czają się i robią na przeciw siebie przy siudy 
i skoki z kozacka po węgiersku. Podczas .gdy

kładzie, który znacznie rozprzestrzenił i domy 
nowe powystawiał, albowiem po ojcu nie- 
zastał w zakładzie nic, prócz zabudowania gdzie 
do dzisiaj restauracya i dom z mieszkaniem 
dla gości pod nazwą zamku, jednak i te dwa 
zabudowania znacznie przeistoczył.

Rozpoczął roboty najsamprzód wystawieniem 
kaplicy, potem zostały wybudowane domy: 
Kawalerski, Holenderka, Szwajcarka, Horwa- 
tówka z oficyną, mieszkaniami i Kuchniami, 
Boga Rodzica, Brat, Siostra z spoczywalnią 
i żentycznia nad zdrojami, Pałac z zegarem na 
Wieży dla rządcy z kancelaryą i werandą spa­
cerową pod Atyllą; stawia się zaś obecnie: 
gmach obszerny z przeznaczeniem Kursalo- 
ńu, tudzież dom częściowo piątrowy z 16 po­
koi pod godłem Batorego na świeżo od wło­
ścian nabytych 3ech parcelach, jakie mu rów­
nocześnie nastręczyły sposobność do rozprze­
strzenienia parku zakładowego, drzewami i krze­
wami zaplantowanego.

Oprócz tych budowli zaopatrzył wszystkie 
zdroje swego zakładu nowemi i gustownemi po­
kryciami i świeżo wystawił budyneczek dla ku- 
tay,sarni.

Do roku 1840 nim objął Szczawnicę, nie- 
istniało więcej źródeł mineralnych, jak tylko 
zdroje Józefiny i Stefana, tudzież bajorek na 
jBiodziusiu przy potoku, deskami tylko obło­
żn y , z którego brano wodę do kąpieli, dopie- 
i'° w późniejszym czasie w cembrzynę kamien- 
na ujęty, wydał dobre źródło mineralne żele-

jedni tańczą, śpiewają drudzy ale każdy swoje, 
ile mu głosu starczy. Śpiewy nastrojone do za­
baw weselnych, zawsze są jednak smutnej tre­
ści, jak ogółem wszystkie inne, i podobne są 
do dumek ruskich. Putków  (kmotrów) więcej 
szanują niż własnych rodziców. Często je­
dnak putkowie bywają raz na zawsze za­
mówieni do całej generacyi, ci mają prawo 
obierania imienia niemowlęciu podług swego 
upodobania, że zaś często niepamiętają jakie 
wprzód dali, ztąd śmieszne zdarzają się wypad­
ki. I tak jeden ojciec miał dwu synów Janków 
a sam był trzeci, inny miał dwie córki Jadwi­
gi, a żonę trzecią. Zdarza się także, że idąc 
do chrztu zapominają brać tabliczkę z liczbą 
domu rodziców dziecięcia, a niech cąc się zdale- 
ka wracać, pożyczają takowej u najbliższego 
sąsiada; z tąd wielkie qui pro quo zachodzi 
w metrykach i konskrypcyach.

Górale wierzą w gusła i czary, ale trochę 
na mniejszą skalę niż Rusini. Uroki i upiory 
jednak mają i tu swoją władzę w całym sło­
wa tego znaczeniu. Jeżeli krowa mleko traci, 
lub nagle zachoruje, przypisują to urokom, 
i zwykle takowe przez rzucanie węgli żarzą­
cych na wodę i przez obmywanie tą wodą by­
dlęcia odczyniają. Tej samej operacyi ulegają 
ludzie gdy nagle zachorują. Jednak o praktyce 
z czarami i ziołami bab w tej okolicy tu nie 
słychać. Upiory tylko czasem chodzą po szo­
pach, i tylko młodym kobietom się objawiają. 
Często jednak stróże nocni łapią upiora, który 
się musi dobrze gromadzkim urzędnikom oku­
pić lub egzorcyzm wycierpić. O opętanych tyl­
ko tu czasem przebąkują. Górale myśliwi wie­
rzą w zamówienie fuzyi, w zepsucie pola i prze­
mienianie się djabła w żaląca; na to dają po­
święcać kule i śrót, myją strzelby święconą 
wodą do dziewięciu razy. Wierzą także młyna­
rze w zepsucie młyna lub tartaka przez podej­
ście złego ducha. Używają często wróżów lub 
wróżek nie tylko dla wykrycia złodziei ale i do 
leczenia chorób.

Ich choroby pospolicie są febry, suchoty, 
cemir (duszność spazmowa), wąsal  ̂ (niemoc 
w krzyżach), artryzis i zwykle zadawniona kry- 
pota (kaszel). Na stracenie febry rzucają po 
rogacli stare szmaty, a kto ją  podniesie ma 
wziąść i febrę. Na suchoty zaś, a szczególniej 
dziecięce taką używają receptę. Bierze się po 
garści mąki z kilku chałup, rozczynia świę­
coną wodą i z tego piecze się kołacz z dziurą 
w środku/Przez ten dziurawy placek przewło- 
czy się dziecko do dziewięciu razy i rzuca się

ziste z obfitym przypływem, któremu dano na­
zwę Szymona dla uczczenia pamięci byłego 
wtenczas w Szczawnicy Dra krakowskiego Szy­
mona Wróblewskiego. Oprócz innych zdrojów 
nowo powstałych w Szczawnicy już pod jego 
zarządem wykryto zdrój Magdaleny 1841 roku 
zdrój Waleryi 1849 r. zdrój Heleny, przez 
dzierżawcę Miodziusia Wgo Władysława Dąmb- 
skiego zamieniony na imię I '  andy, tudzież zdrój 
Anieli przez niego stracony 1852 r. i zdrój 
ostatni Jana 1870 r., którego chemiczny roz­
biór właśnie na ukończeniu.

Za jego staraniem, dróg'1 publiczne wiodące 
do zdrojowiska Szczawnicy, znacznego doznały 
ulepszenia. Most wystawiono kratowy na Du­
najcu systemem Howego; za upoważnieniem 
Wydziału krajowego, tego jeszcze roku, będzie 
budowany gościniec nowy z Krościenka w kie­
runku na Krośnicę i Kluczkówce do Czorszty­
na, z pominięciem przykrej teraz drogi i nader 
bystrej na górę Snoską * niemniej za stara­
niem jego zaprowadzono w Szczawnicy stacyę 
pocztową z codziennym kursem listowym i oso­
bowym, tudzież stacyę telegraficzną, a gdy ko­
lej budować się mająca z Leluchowa na Sącz 
i Grybów do Tarnowa, pozyskała sankcyą naj­
wyższą, więc z rozpoczęciem robót tej kolei 
wszelkich ma użyć starań, ażeby droga krajowa 
sięgająca dotąd tylko do Szczcwmcy, była równo­
cześnie przedłużoną do stacyi najbliższej kolei 
w Pówniczny ztąd 3 miłe odległej.

Jego oszczędności publicznym groszem, przy-

potem go na drogę; gdy je pies zje. to podo­
bnież dziecku suchoty odbierze. Starsi górale 
leczą swoje suchoty mocnem paleniem tytoniu 
i mocną gorzałką z pieprzem lub z psiem sta­
rem sadłem; używają też tłuszczu swistaka, 
którym szalbierze i tu znaczny przypisują dar 
leczenia, chociaż dziś często bywają zwodzeni, 
gdyż przez wytępienie ty oh biednych zwierzą­
tek, dziś nie tak łatwo prawdziwego tłuszczu 
nabyć, pomimo tego nierozsądni górale naby­
wają od zwodzicieli pod tytułem swistakowego 
od innych zwierząt pochodzące tłuszcze i przy­
pisują im moc uzdrawiającą. Jeżeli choroba nie 
folguje lub się pogorszą, to wzmacniają sto­
pniami dozę ; jeżeli zaś chory przed skończe­
niem kuracyi umrze to się sprawdzi doktorskie 
aksyoma, że : natura brevis, ars longa. W le­
karzach żadnego zaufania niemają, na lekar­
stwa ani grosza dać nie chcą, ale na pogrzeb 
choćby najuboższego, ostatnią krowę lub chału­
pę sprzedają.

W niektórych miejscach pojawiają sie już 
gardlaki, (kretyny), czyli tak zwane sietniaki, 
szczególnie po wsiach około Jordanowa i Ma­
kowa ; wszelakoż plagą tą  dotknięci, oprócz bez- 
kształcenia ciała, najwięcej gardła, niepodlega- 
ją  jeszcze tym większym symptomom, jakowe 
w sąsiednich Babigórcom innych osadach, oko­
ło Ryby i bliżej Nowotarszczyzny widzimy.

(D. n.)

KRONIKA TYGODNIOWA.

Smutny los kronikarza ■— tursyści — to­
warzystwo panieńskie w Ameryce — teatr — 
cholera.

Co to jest kronikarz? Kronikarz jest 
to najnieszczęśliwsze indywiduum jakie ist­
nie na ziemi, bo jeżeli chciałby kiedySprawdę 
pisać, natenczas wszystkie nieszczęścia na ja ­
kie tylko piekła zdobyć sie mogą spadłyby na 
niego, tak dalece, że jest 'zmuszony chodzić 
z zamkniętemi oczami, i choć czasami je otworzy 
i spostrzeże co zasługującego na krytykę, zmu­
szony jest długo myśleć jak ma tę rzecz przed­
stawić w szpaltach dziennika, czy jako nagan­
na, czy też jako godną pochwały; powtóre mu­
si* obliczyć następstwa z tego wyniknąć mogą­
ce, a n/koniec jak szanowni czytelnicy są uspo­
sobieni do przyjęcia kroniki, bo i to zależy

pisać" należy, że z przewyżki dodatków na utrzy­
manie muzyki od roku 1867, taki już kapitalik 
uzbierał, który lokuje w kasie oszczędności kra­
kowskiej, że budowa tej drogi już w tym roku 
rozpoczętą i do pogranicznego potoka leśnic­
kiego przeprowadzoną być może, jak niemniej 
jego staraniem, uzbierał się także kapitał, 
zarówno lokowany w kasie oszczędności krakow­
skiej, iż budowa'szpitala dla ubogich chorych 
do Szczawnicy na kuracją przybywający cli we­
dle postanowień komitetu na ten ceł obranego 
rozpoczęta będzie, jak tylko nabycie odpowie­
dniego gruntu, o którego kupno właśnie trak­
tuje, przyjdzie do skutku.

Usiłowania jego na drodze polepszenia i pod­
niesienia zdrojwiska krajowego, dostatecznie już 
są ocenione przez publiczność i doktorów, a po­
stępy coraz większe robione na tym polu, da­
ją  nam nadzieję, że Szczawnica, dzięki usiło­
waniom jej właściciela Szalaya, zajmie wkrót­
ce pierwszorzędne stanowisko, tak pomiędzy 
wodami krajowemi jak i zagranicznemu

Tem większa jest jeszcze zasługa dla tera­
źniejszego właściciela, którego życiorys tu 
w krótkości podaliśmy, iż wszystko sam zdzia­
łał, bez pomocy rządu i innych osób.
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często od humoru, powietrza i zapatryw ania się. 
Niechaj by tylko kronikarz napisał, że Rada 
krakow ska je s t doniczego, natenczas najprzód 
nastąpiłoby może skonfiskowanie dziennika, na­
stępnie proces o obrazę honoru , a świadkowie 
przywołani jako to : żona, k tóra świadczyłaby 
i dowodziła o zdolnościach swego męża, dzieci, 
którego ciągłe mieszkając z rodzicami, są naj­
lepszym dowodem świadczącym o talentach ich 
ojca, właściciele handlów także by przemówili 
za zdolnościami pana Radcy, a biedny kroni­
karz mając nie zbite dowody przegrałby spra­
wę ; dla tego to kronikarze ograniczają się 
tylko na wiadomościach brukowych, niewdając 
się w czynności władz autonomicznych. Przeto 
i ja  idąc tonem moich kolegów zmuszony .je­
stem podzielić się z Szanownemi Czytelnikami 
wiadomościami mi dozwolonymi bez wystawie­
nia się na odpowiedzialność podług paragrafu 
4G3 ek. kodeksu karnego. Kraków' przyjmuje teraz 
w swoje objęcia turystów powracających z wód 
tak  krajowych jak  zagranicznych z dość smu- 
tnemi obliczami, wnosić z tego można, iż k ą ­
piele tegoroczne nie oddziałały pomyślnie na 
widoki robione przed wyjazdem do takowych.

I tak  zaledwie parę mam może się poszczy­
cić, żc zdołały swe córy nakłonić do powoła­
nia kobiety, biedne tez to stworzenia te panny, 
tak  raptownie oderwane z domu rodzicielskiego 
powierzające sio człowiekowi, którego zaledwie 
poznały u wód, i łączące się z nim na wiek 
wieków amen. Jednakowoż pociąg do Ilymemu, 
pomiędzy płcią piękną, je s t tak  silny, że na 
sto panien, sto z pewnością chętnie ulegnie po­
dobnemu losowi.

W  Ameryce utworzyło się towarzystwo pa­
nieńskie, które liczy pięć la t swego istnienia. 
Celem tego towarzystwa jest, nicofiarowanie 
przed ślubem swoim narzeczonym , ani jednego 
pocałunku.

Dotąd towarzystwo składało się z czterech 
członków, wzywa więc takowe wszystkie dzie­
wice bez różnicy wyznań i narodowości, chcące 
przystąpić do tegóż towarzystwa z nadmie­
nieniem, iż żadnych w kładek członkowie nie- 
płacą. Jeżeli by zaś k tóra z Szanownych 
Czytelniczek zechciała przystąpić do niniej­

szego towarzystwa, zechce się zgłosić do redak- 
cyj wszystkich dzienników europejskich, któ­
re bez żadnego wynagrodzenia z przyjemnością 
pośredniczyć będą w tym  interesie.

W  teatrze , pomimo wielu niesprzyjających 
okoliczności, bywa bardzo dużo publiczności. 
N a ostatniem przedstawienin operetki Duniec- 
kiego „Paziow ie kró low ej M a ry s ie ń k i“ teatr 
był przepełniony. Panna Ćwiklińska, pan E ker 
i pan Zamojski zbierali hojne i zasłużone okla­
ski. Sezon zimowy rozpocznie się. z dniem 1 
Października. O ile słyszeliśmy na rozpoczęcie 
kursu zimowego, ma być przedstawioną orygi­
nalna tragedya p. Szujskiego „M a ry a  M nisz- 
chóiona,,'

Cholera powoli zabiera swoje manatki, co 
prawda, że musi być je j dość przykro opuścić

ten gród, gdzie podczas dwóchmiesięcznego po­
bytu doznawała tak  gościnnego przyjęcia ze 
strony mieszkańców, lecz interesa wielkiej wagi 
powołują ją  w stepy azyatyckie. My jej z na­
szej strony życzymy „wesołej drogi i nie 'wra­
caj do nas n igdy11.

W ydaw ca

De. B. Liitosfański.

Odpow iedzialny R edak to r

Józef fiosflca.

RUCH OSÓB W ZDROJOWISKACH KRAJOWYCH.
ZAKŁAD ZDR0J0W0-KĄPIELOWY W KRYNICY.

VI. LISTA GOŚCI ZDROJOWYCH
przybyłych do Krynicy od 12go do 2(>go Sierpnia 1873 r.

przybył
411. Wiśniewski Adam, ck. adjunkt sądowy z Wojnicza dnia
412. Lewicka Leokadya, żona kupca z familią z Kijowa
413. Maliszewski Apolinary, urzędnik z Warszawy
414. Towarnicka Zofia, obyw. z synem z Przemyśla
415. Gołuchowska Antonina, obyw. z siostrą z Skotnik

(K. P.)
416. Kleczyński Józef, Dr. praw z Krakowa
417. Kamieński Julian, wł. dóbr z fam. z Rosyi
418. Łuniewska Anna, obyw. z fam. z K. P.
419. Gilewski Maurycy, ck. adjunkt sądowy z Krakowa
420. Zieliński Stanisław, obyw. z fam.z Żytomierza
421. Mieczyński Kaźmierz, inżyn. z fam. i sługą z Przeta-

kówki
422. Pawlicka Monika, córka blacharza z towarz. z Tar­

nowa

osób mieszka 
13 sie. 1 pod Orłem Nr. 10.
13 2 „ Góralem.
14 1 „ Szwajcarem N. 11
14 2 pod 3 różami.

18
18
20
20
21
24

24

24

Opatrznością
5ł

Pagatem.
Pogonią.
T rąbką N r. 18. 
Pagatem .

Gwiazdą.

Zam kiem  N .22-23.

Razem 12 rodzin, 23 osób.

O G Ł O i Z G I I A .

WŁADYSŁAW GLIXELI
J U B I L E R  

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 53 
poleca swój

Magazyn wyrobów
Z Ł O T Y C H  I S R E B R N Y C H

przyjmuje wszelkie zamówienia i zamiany
oraz k upu je

drogocenne kamienie, złoto i srebro.

HANDEL POD FIRMĄ

J ó z e f  M ie n ie !
io Krakowie 

„ P O D  J A S Z C Z U R K A M I "
Poleca skład wyborowych płócien, bielizny sto­
łowej, perkali, pończoch, materyj i wszelkich 
Przyborów do aparatów kościelnych, jedwabiu 
do szycia i haftu, włóczek, bawełny, nici par­
fumeryi, herbaty i innych przedmiotów po ce­

nach przystępnych 
Zamiejscowe polecenia uskutecznia od­

wrotną pocztą. (9-18)

A. B I A S I O N,
optyk w  K rakow ie

poleca dokładne okulary i inne optyczne i fizyczne narzędzia. Papier listowy angielski 
z w'yborowemi monogramami kolorowanemi. Karty wizytowe a la minutę i wszelkie ar­

tykuły do pisania, rysowania i malowania.

W I L H E L M  F E I Z
w  Krakowie naprzeciw kościoła Św. Wojciecha

pol eca  swój  sk ł ad ws ze l k i c h  t owa r ów g a l a n t e r y j n y c h  i znaczny  zapas :
Bawełny, Nici, Jedwabiu w różnych gatunkach, jakoteż Kołnierzyków, Kwiatków, Krawatek i W stążek, Gazy, 
Krepy, Tiulów, Blondyn i llluzyi, Perkali, Muślinów, oraz Pończoch, Skarpetek, i Kaftaników flanelowych 

i bawełnianych, Parfum eryj, Pom ad, mydeł angielskich i francuskich, prawdziwej wody Kolońskiej itd. itd.

EDWARD STEHLIK
W  KRAKOW IE

na Wesołej w domn własnym Nr. 22. 
uskutecznia

wszelkie roboty rzeźbiarskie 
i kamieniarskie

ta k  k o śc ie ln e  jak  i b u d o w la n e  
z kumienia, marmuru, porfiru, granitu itd.

oraz

różne dekorowania ornamentami
faciat domów, salonów, sieni, schodów itd. 

Stawia kaplice, ołtarze, groby familijne, 
pomniki itp.

Dentysta z Berlina
Dlużynski

Ulica Floryańska
L. 364 I piętro

w  M r  a li o w  i e.
Czcionkami Drukarni L. Paszkowskiego. Rzadca drukarni: Józef Łakociuski.


